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S P R A W Y  P O L  S K ! E
SE SJA  RADY LIGI. 

SPRAW Y MNIEJSZOŚCI.
Trybuna Radziecka 4.II  zam ieszcza koresp. z Ge 

naw y p. t.; ..Solidarność bandytów  im peria listycz­
n y c h  _  Jed n o lity  front polsko-japoński", w której 
pismo kom entuje k o rzy stn ą  dla Polski decyzję RadV 
Ligi N arodów  w spraw ie skarg  ukraińsk ich , zap ad łą  
—  jak  w iadom o —  na podstaw ie re fe ra tu  delegata  
japońskiego. P rzy tacza jąc  poszczególne ustępy  r a ­
p o rtu  d e leg a ta  japońskiego Sato, pism o zaznacza, że 
zgodność poglądów  obydw óch ..bandytów  Im periali­
stycznych1" (Polski i Japonji) nie m oże nikogo zadzi­
w ić, gdyż m etody  polskich  iclkupantów na U krain ie  
zachodniej bardzo  przypom inają k rw aw e p rak ty k i 
Jap o ń czy k ó w  w Chinach. N ow a dem onstracja  jed ­
ności poIsko-jąpemskiej św iadczy rów nież o poparciu  
p rzez  Polskę faszystow skiej okupacji japońskiej, 
M andżurji i SzaJnghaju, oraz o daleko idących  planach  
i p rzygo tow aniach  do „w spólnych rozbojów  im p eria­
listycznych  w przyszłoś ci “ . Lud p racu jący  całego 
św iata—p isze  „T rybuna R adziecka"— pow inien bacz­
nie śledzić rozwój wypaldków na D alekim  W schodzie, 
o raz  posunięcia p a ń d w  im perialistycznych, po łożo­
nych  na zachód ctd ZSRR.

Trybuna Radziecka 6.I I  kom entuje wy-.viad m ini­
s tra  Zaleskiego z p rzedstaw icie lem  „Iskry" o uchw a­
le  R ady Ligi N arodów  w sprialwie skarg  ukra ińsk ich . 
W y stąp ien ie  m in i-tra  Zaleskiego —  tw ierdzi pism o —-  
n ie ty lk ó  s tw ierd za  otw arcie , że poparcie  im perjali 
stycznej Ligi N arodów  daje okupantom  polskim  w ol­
n ą  ręk ę  w rozprawialniu się z m niejszościam i n aro d o ­
wemu w Polsce, lecz... grozi naw et nowenn ro zp raw ie­
n iem  się z m niejszościam i narodow em i. jeśli zechcą 
szukać w yjścia n a  innej drodze, aniżeli fak tyczne zda 
n ie  się na łlalskę i n ie łaskę rządów  okupacyjnych. O  
św iadczenie m in istra Z aleskiego jest zapow iedzią no­
w ej pacyfikacji na  U krain ie  zachodniej. Ci, k tó rzy  
rozpalili wojnę na D alekim  W schodzie i szykują się 
do now ych aw an tu r w ojennych, ?ą w ielce za in te reso ­
w ani w  pacyfikacji całego1 pogran icza ZSRR.

Lietuvos A idas  5.II, w koresp. z Genewy, om a­
w iającej za łatw ienie przez R adę Ligi Nar. skarg u- 
kra ińsk ich  w duchu przychylnym  dla Polski, p isze m. 
in.. że radość Polski długo nie potrw a, gdyż U kraińcy

przygotow ują szereg nowych skarg na rząd  polski; 
skargi te, najprow dopodobniej, będą przedm iotem  
rozw ażań na najb liższych  sesjach R ady  Ligi Nar. W 
d. c. dziennik podkreśla, że U kraińcy, pomimo w szyst­
ko, odnieśli jednak  zw ycięstw o m oralne, a to dlatego, 
że szereg pism  zagranicznych —  w  zw iązku ze sk a r­
gami ukraińskiemu —  potęp ił politykę m niejszościow ą 
Polski.

POLSKA A  GDANSK.
Deutsche Allg- Ztg. 7.II ,  pisze z pow odu orzecze­

nia T rybunału  Haskiego w spraw ie G dańska, że od 
chwili pow ołania do życia W alnego M iasta P o lska d ą ­
ży ła do poddan ia  w w ątpliw ość jego suw erenności. 
T eraz też w razie przyznan ia  Polsce tego- czego sobie 
życzyła, a mianowicie zrów nania p raw  obyw ateli 
polskich z gdańskimi, G dańsk nie byłby państw em  su- 
w erennem . D ziennik w skazuje, że ap a ra t m iędzyna­
rodow y w ym iaru spraw iedliw ości jest bardzo  ocięża­
ły, skoro w yjaśnienie powyższej' kwestjli trw ało  p ó ł­
to ra  roku.

POLSKA, RUM UNJA A  ZSRR. 
PAKTY O NIEAGRESJI.

Kónsgsb. Hart. Ztg. 5.11, w art. wst. ocenia p a ra ­
fowanie polsko-sowieckiego p ak tu  o n ieagresji jako  
sukces Polski. Nie należy  —  zdaniem  dziennika — 
przeceniać drobnych ustępstw , jakie Polska poczyni­
ła  na rzecz Sowietów; ustępstw a te nie m a ją  bowiem 
znaczenia istotnego. D ziennik w yraża przypuszczenie, 
że obecna cała  ak c ja  polska w czasie konferencji ro z­
brojeniow ej sk ieru je  się niew ątpliw ie przeciw ko 
Niemcom, aby uzasadnić potrzebę w łasnych zbrojeń 
Polski-

Lietuvos A idas 6.11 w koresp. z Rygi, donoszącej 
o podpisan iu  ło tew sko-sow ieckiego  flalktu o n ie ­
agresji, po d k reśla  m. in., że opóźnienie podpisan ia te ­
go pak tu  należy  tłóm aczyć tą  okolicznością. że Łotw a 
s taw ia ła  W arunek by podpisanie p ak tu  nastąp iło  jed 
mocze śnie z E stonją, na co nie chcia ły  się zgodzić So­
w iety . Co się tyczy  ra ty fikac ji p a k tu  ło tew sko-so ­
w ieckiego, to — jak  w idać z ośw iadczenia p r e m j e m  
S ku jen ieksa  —  m a ono nastąp ić  jednocześnie z ra ty ­
fikacją  p ak tó w  o nieagresji z Sow ietam i przez Estom- 
ję i Finliaindję; dziennik  w yraża  jednak  w ątp liw ość





ozy odpowiedni paragraf* trak tu jący  o tern został 
Wciągnięty do podpisanego paktu. W izytę posła pol­
skiego i rumuńskiego u prem jera Skujenieksa koresp. 
uw aża za ściśle związaną z faktem  podpisania przez 
Łotwę paktu  o nieagresji z Sowietami.

POLSKA A WŁOCHY.
La Tribuna 4.11 donosi, że w Rzymie odbędzie się 

w Instytucie Narodowym K ultury w porozumieniu z 
Towarzystwem polsko-włoskiem cykl odczytów o Pol­
sce współczesnej.

Z A G A D N 1 E N I A O G O L N E
KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.

W  u zu p ełn ien iu  d e p esz f znanych  z p rasy , p o d a je ­
m y n a s tę p u ją c e  g łosy  w sp raw ie  'konfer. rozibroijenioiwej.

Le Temps 7.11 twierdzi, że projekt francuski prze 
dłożony konferencji rozbrojeniowej jest w obecnej 
chwili jedyną realną propozycją, umożliwiającą orga­
nizację bezpieczeństw a cywilizowanego świata i re ­
dukcję zbrpjeń, k tó ra  m'oiże być ty lko naturalnym  wy­
nikiem  bezpieczeństwa. W każdym razie, zdaniem 
dziennika, należy przeprow adzić doświadczenie, cho­
ciażby dlatego samego, że umożliwi ono przekonanie 
się, k tó re  narody świata szczerze pragną pokoju, a na 
k tó re  spadłaby w razie niepowodzenia odpowiedzial­
ność. Głosy ipnajsy niemieckiej, określające projekt 
francuski jako zwyczajny m anew r w celu zabezpie­
czenia dla Francji hegemcoji militarnej w Europie 
: przewagi w Lidze Narodów, uważa dziennik za wy­
nik złego humoru, spowodowanego faktem, że F ran ­
cja wzięła na konferencji rozbrojeniowej inicjatywę 
w  swe ręce.

Le Matin 7.11, w art. H. Koraba twierdzi, że 
pro jek t francuski zrobił bardzo silne wrażenie rta 
w szystkich delegacjach zgromadzonych na konfe­
rencji rozbrojeniowej. Członkowie niektórych dele­
gacy! wyrażali się z oburzeniem o pośpiechu, z jakim 
Francja: przygotowała swój projekt „ażeby zaskoczyć 
inne państw a". Dziennik twierdzi, że rzeczywiście 
nie można było dłużej zwlekać, gdyż należało poło­
żyć kres propagandzie, skierowanej przeciwko F ran ­
cji i usiłującej przedstaw ić ją, lalko ham ulec aspiracji 
rozbrojeniowych całej ludzkości. Propozycja francu­
ska jest niewygodna dlo niektórych delegaeyj, któ­
re były zaskoczone projektem  i liczyły na przeciąga­
nie się konferencji, a w braku innych argum entów za­
rzucają one Francji niepoprawność w  postępowaniu. 
Francuski projekt m a — zdaniem  dziennika — tę za­
sadniczą zaletę, że usuwa wszelkie niejasności sytu­
acji i stawia 60 narodów w oidpoWiedniem oświetleniu. 
Narody te dzielą się wyraźnie na żandarm ów i zło­
dziei. Jest to  surowy, lecz bardzo prosty i logiczny 
podizilafł, którego bezpośrednim  wynikiem była długa 
konferencja Nadolny‘ago i Grandiego. Francja odda­
ła do dyspozycji żandarm ów coś więcej, niż mowy 
i petycje, mianowicie znaczną siłę zbrojną morską, lą ­
dową i pow ietrzną i proponuje tym wszystkim, którzy 
szczerze pragną pokoju, by uczynili to samo.

Le Populaire 6.11, w art. O. R osenfelda nazywa 
projekt francuski złożony na konferencji rozbrojenio­
wej „afiszem reklamowym". Zdataiem dziennika 
Francji nie chodzi o nic innego, jak tylko o u trzym a­
nie w stanie nienaruszonym  swych sił zbrojnych i o 
uniknięcie obowiązku rozbrojenia się, do czego ?mu- 
'Sza ją trak ta t wersalski. „W szelkie um iędzynarodo­
w ienie jakiejkolw iek bądź kategorjii m aterjału i sił 
zbrojnych na papierze, oznacza w rzeczywistości dllai 
państw a, posiadającego ten m aterjał. wollną rękę w 
rozporządzaniu nim. Pożrltem istnienie armji m iędzy­
narodow ej nie w yłącza istnienia innych a» rniij i w kon- 
isekwenji nie oznacza ogólnego rozbrojenia.

VOfwarts 611, nazywając sensacją francuski 
projekt utworzenia armji Ligii Narodów, podkreśla, że 
zaopatrzenie Ligi w siłę zbrojną jest i pozostanie w iel­
ką ideą, k tó ra  jednak nie da się tak  rychło urzeczy­

wistnić. Postawienie tej kwestii na porządku dzien­
nym debat rozbrojeniowych było rzeczą rozumną, a 
postąpiłby niem ądrze ten, ktoiby z tego drwił. Jeżeli 
ludzkość przy dzisiejszym postępie techniki nie ma się 
wytępić, trzeba będzie raz przecież przystąpić do u* 
rzeozywistnieniia tej idei. W łaśnie Niemcy, k tóre są 
słabe pod względem wojskowym i k tórych rady n a ­
cjonalistyczne nie wzmocnią, muszą życzyć sobie sil­
nej Ligi Narodów. Tylko>, rozumie się, silna Liga nie 
imoże służyć jednej grupie państw, lecz wszystkim 
równomiernie. Jeżeli rząd Rzeszy chce uprawiać 
rozsądną politykę, to nie może słuchać tych, którzy 
z góry odrzucają wszystko, co wychodzi z Paryża.

Vorwarts 7.11, zamieszcza artykuł Leona BI urna
0 projekcie utw orzenia armji Ligi Narodów, w którym  
autor podkreśla, że zamiast iść nadal po linjii zapew ­
nienia bezpieczeństw a i narzucenia obowiązku poko­
jowego załatw iania sporów na drodze rozjemczych 
isądów, wypływa teraz idea utw orzenia armji między­
narodowej pod rozkaizami Ligi Narodów, k tóra już od 
początku zajmowała się podobnym planem, wysunię­
tym wówczas przez Leona Bourgeois. Jednak, zda­
niem autora, tworzenie armji Ligi Narodów przy za­
chowaniu armij narodowych nie doprowadzi do celu, 
gdyż mulsi ona być jedyna, jeżeli ma mieć właściwe 
znaczenie. Dlatego autor sądzi, że z chwilą utw o­
rzenia armji Ligi Narodów należy rozwiązać armje 
narodow e i w ten sposób przeprowadzić rozbrojenie.

Deutsche Allg. Ztg. 7.11, pisze z powodu projektu
francuskiego, że możnaby mieć wrażenie, iż wyszedł 
c.n od państwa, które niczego innego nie pragnie jak 
tylko natychmiastowego zniszczenia swej arm ji i flo­
ty. Dziennik podnosi, że wobec „tak wielkiego cyniz­
mu i kłam stw a" trudno jest nawet zachować ton p a r­
lamentarny. Dziennik zaznacza, że projekt francuski, 
obejmujący nawet lotnictwo cywilne, jest tak zbudo­
wany, iż *dła Niemiec mogłyby stąd wyniknąć różne 
nowe zakazy. Dziennik atakuje min- Tardieu i pod­
nosi, że „jeszcze nigdy na jednym kawałku papieru 
nie napisano tyle nieprawdy, jak w projekcie po. La­
val a i Tardieu". Francja w ten sposób osiągnęła re ­
kord światowy.

Deutsche Tageszeitung 5.11, w koresp. z Genewy 
pisze, że lok prac początkowych konferencji rozbroje­
niowe’, który  wyraził się przedewszystkiem w powo­
łaniu jedne; wspólnej komisji, nie wróży nic dobrego, 
albowiem la komisja będzie „idealną maszyną sabota­
żową"

Germania 7.11, pisze o „niespodzianym projek­
cie francuskim" i podkreśla, że nie można odmówić 
Francuzom  uznania za 'to, że istotnie poważnie przy­
gotowali się na konferencję rozbrojeniową. Francja 
pochwyciła w swoje ręce inicjatywę w sprawie, co dó 
której prawdopodobnie najbardziej czuje się winną
1 zależy jej najbardziej na wprowadzeniu zagadnienia 
rozbrojenia na inne tory. Dalej Francja wielki nacisk 
kładzie w' swom projekcie na umiędzynarodowienie 
lotnictwa cywilnego i na zakaz wojny chemicznej, co 
widocznie ma szczególnie służyć do zagrożenia nie­
mieckiej zdolności wojennej. Jednak dzisiejsza Liga 
Narodów, zdaniem dziennika, nie posiada tych właści­
wości, aby jej powierzać tąkie uprawnienia. Taką
w ładzę możnaby powierzyć tylko takiej L ir b Naro-
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r dów, której w szyscy członkowie byliby równi pod 
każdym  względem, k tó ra  nie znajdow ołaby się pod 

,  w pływem  pew nych g rup  państw  i której siły  zb ro j­
ne pow stałyby  z rozbro jen ia się poszczególnych 
państw ; wreszcie Liga taka m usiałaby pozostaw ić 
m ożliwość uw zględniania konieczności ew olucyjnych 
i rew izjonistycznych.

Journa l des Dehats 6.11, naw iązuje do rew ela­
cyjnych przem ów ień  w parlam encie  i a rtyku łów  w 
p ra s ie  francuskiej w  spraw ie tlajjnyoh zbrojeń  Niem iec 
i tw ierdz i, że zdaw ałoby  się n a  pier w szy rzu t oka, że 
w obec w yników  tajnych zbro jeń  Niem com  nie pow in­
no  zależeć n a  o trzym aniu  oficjalnego pitawa zbrojenia 
się w edług w łasnego uznania. Je d n a k  zbrojenia jaw ­
n e  są znacznie łatw iejsze. P ożalem  N iem cy pragną 
zm ienić oficjalny system  rek ru tacji, czego nie m ożna 
p rzep ro w ad zić  inaczej, jak  w sposób jaw ny. N ajw aż­
niejszym  jednak  pow odem  dążen ia  dla p rzek reślen ia  
w ojskow ych k lauzul tra k ta tu  w ersalsk iego  jest chęć 
zniw eczenia sam ego tra k ta tu , a  to z pow odu klauzul 
terytorjailnych tegoż tnaikitatu.

Prasa w łoska 6.11, ocenia negatyw nie p lan  fran ­
cuski zgłoszony n a  konferencję rozbrojeniow ą. P ism a 
sugeru ją , że F ran c ja  zam ierzała  zaskoczyć konferen­
cję jeszcze p rzed  przybyciem  angielskiego m inistra 
Sim ona i p rzed  złożeniem  przez niego propozycji.

La Tribuna 4.11 w art. wist. podkreśla  odpow ie­
dzialność konferencji rozbrojeniow ej, gdyż n iepow o­
dzenie jej m oże doprow adzić do sm utnych n astęp stw . 
Zdaniem  au to ra  udział w  konferencji aż 60 p ań stw  
rozproszku je  jej odpow iedzialność, istotom  odpow ie­
dzialne są bow iem  ty lk o  n astęp u jące  m ocarstw a: 
Stiafny Z jednoczone, Jap o n ja , A ngłja, F rancja , W ło ­
chy, N iem cy i Rosja. W  p rzeciw ieństw ie do tego tak  
liczny  areopiag (w G enew ie) m oże państw om  odpo­
w iedzialnym  służyć jedynie do ukrycia ich odpow ie­
dzialności. Inne p ań stw a są zależne od tych 7-miu, 
naprz . Miała E n ten ta  za leży  od zbrojeń  Francji, N a­
s tęp n ie  au to r nie m a zaufania do sposobu pracy, sko ­
ro  kom isja przygo tow aw cza po 4 la tach  p racy  o p ra ­
cow ała ty lko  p ro jek t sposobu ograniczenia zbrojeń, 
n ie  zbliżając p rzez itó sam ego rozbro jen ia . A  ta for- 
m alistykia będzie rów nież sprzyja ła  za ta rc iu  odpo­
w iedzialności. Z resztą  n iep o trzeb n e  tu  są zbytnie 
ro z trząsan ia  rzeczoznaw ców , gdyż zagadnienie jest 
n a tu ry  czysto politycznej. Siedem  w ielkich m ocarstw  
w ie,' że jeśli m ow a o wojnie, to ty lko o wojnie m ię­
dzy niemi. Np. obecny stan  zbrojeń Japon ji w ym ie­
rzony  jes t nie p rzec iw  Chinom, lecz przeciw  Sow ie­
tom  i S tanom  Zjedn., z k tó rem i m oże popaść w  k on­
flikt.

’  - *1 a

SYTU AC JA POLITYCZNA W  ANGLJI.
Cala prasa  angielska  z  dn. 5.II,  pośw ięca  sizereg o b sze r­

n y ch  a r ty k u łó w  w sp raw ie  noweij p o lity k i ta ry fo w e j A n g lii 
i p rzem ó w ien iu  w ygłoszonem u w pow yższej .spraw ie p rzez  
N eville  C h am b erla in a  w Izb ie  Gm in,

The D aily Telegraph  w art. w s i, om aw iając m o­
wę sir H erberta  Sam uela, podkreśla , że tego ro d za­
ju mowa m ogła być w ygłoszona p rzez  przyw ódców  o- 
pozycji. Jednocześn ie pismo w yraża nadzieję, że sir 
H erbert, k tó ry  zda je  sobie spraw ę z konieczności u- 
trzymaniia rządiu narodow ego, poprzestan ie  n a  tern 
niefcompromisowem w yłożeniu poglądów  tych m ini­
strów, k tó rzy  się nie zgadzają  z now ą polityką ta ry ­
fową i nie posuną się do w ytw orzenia sy tuacji nieznoś­
nej z obecnej —  naprężonej

B ru k . „ K ad ra " , W arszaw a , D ługa 50 tel. 786-30.

The T im es  w  art. wst. z w ielkiem  uznaniem  p i­
sze o mowie C ham berlaina i w yraża nadzieję, iż w iel­
ki eksperym ent, p od ję ty  przez rząd  stan ie  się począt­
kiem  wznowienia brytyjskiego dobrobytu.

The M orning Post w art- wst. podkreśla  niezw y­
k łą  wagę kroku, jaki przedsięw ziął rząd  brytyjski.

The M anchester Guardian za jm uje  krytyczne 
stanow isko w obec zam ierzeń rządu, natom iast z w iel­
kiem uznaniem  w yraża się o mowie sir H erbert S a ­
m uela. A u to r podkreśla , że p raca Husikissona i G lad ­
stone a uczynienia z W. B ry tan ji k ra ju  wolnego h an ­
dlu została przekreślona.

1 he D aily H erald  podkreśla  że ta ry fy  są jedynie 
powodem  ta rć  m iędzynarodow ych; św iat po trzebuje 
n ie  wznoszenia nowych b a rje r  celnych lecz ich znie­
sienia. Nie jest obecnie odpowiedni mom ent n a  sianie 
dalszej niezgody. A utor przew iduje, że konsekw encje 
obecnego posunięcia rządu  brytyjskiego będą w prost 
katastro falne .

SYTU AC JA POLITYCZNA NA LITWIE.
Vossische Z tg. 7.11, om aw iając usunięcia prezesa 

d y rek to rja tu  K ła jp ed y  - B óttehera przez w ładze li- 
tew śkie podnosi, że stanow i to w yraźne złam anie kon­
w encji k ła jpedźk ie j z 1924 r- Litwini zapew ne będą 
s ta ra li się zachować pozory  legalności, zw rócą się do 
sejm iku o wysunięcie innego kandydata , którego jed ­
nak nie zatw ierdzą i taika gra po trw a znów przez 
czas dłuższy. G w ałtow ne usunięcie B óttehera jest n r  
czem innem, jak  zam achem  stanu. Dziennik zapytuje , 
czy to jest dopuszazalne, b y  M erkys pozw alał sobie 
na  zam achy stanu  w chwili, gdy zgrom adzeni są w 
G enew ie politycy całego świata.

R yta s  5.11 dom aga się w art. wst. utw orzenia na. 
L itw ie un iw ersy te tu  katolickiego i szkół katolickich, 
uzasadn ia jąc  te  postu la ty  specjalnem i potrzebam i spo­
łeczeństw a katolickiego.

L ie tm o s  A idas 6.11 w obsz. art. wst- w ypow iada 
się przeciw ko żądaniom  „R y tasa“, podkreśla jąc, że 
są one nierealne, gdyż rząd  litew ski nie ma środków  
n a  zak ładan ie sźkół katolickich, a pozatem  założenie 
takich szkół doprow adziłoby do opanow ania życia po ­
litycznego Litwy przez duchowieństwo, a w p ierw ­
szym  rzędzie przez licznych na Litwie jezuitów ; w kon 
sekw encji doprow adziłoby to do takich wypadków, 
jakich Obecnie jesteśm y świadkam i w H iszpan j i.

R yta s  6.11, poświęca ca ły  num er działalności P a ­
pieża, P iusa XI, dając  ogólny ty tu ł: „Bez P ap ieża  —  
niic. Z Papieżem  —  w szystko.“

R yta s  6.11, w art- wst. p. n. „Stolica A postolska i 
n iepodległa L itw a" w ystępuje przeciw ko tw ierdzeniom  
rządow ej p rasy  litew skiej o rzekom ej n ieprzychy lne- 
ści d la Litw y Stolicy A postolskiej. D ziennik p odkre­
śla, że aczkolw iek Papież n iejednokro tn ie  w yraził się, 
że jest zw olennikiem  unji lubelskiej, i aczkolwiek W a­
tykan  zaw arł konkordat z Polską, w której po siad a­
niu pozostaje  „zagarn ię ta" W ileńsziczyzna, to fakty te 
nie są bynajm niej dowodem, by Papież był d la Litw y 
n ieprzychylny. Po pierw sze, S tolica A postolska nie 
w trąca  się w  sp raw y  polityczne narodów , a po d ru ­
gie —  nie jest przecież tajem nicą, że w ielka liczba 
spolszczonych Litwinów, a  szczególnie w ileńskich by ­
ła  i jest zw olennikam i un ji z Polską. Papież więc nie 
jest winien temu, że bracia - w ilnianie jeszcze dotych­
czas nie cierpią swoich braci - Litwinów; w inna tem u 
jest hiistorja i Litw a nie m a żadnego m oralnego p ra ­
wa żądać od Papieża, by  pom ógł on jej zlitw inizow ać 
spolszczonych braci, nie leży to bowiem w zadaniach 
polityk i Kościoła.

D ru k o w an o  n a  p raw ach  ręk o p isu




